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NauczycielQka), który zamiast pisma zawodowego prenumeruje organ wrouów nauczycielstwa 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię na własnych kolegach, zdradę swego stanu.

Deputacye nauczycielstwa ludów, 
w Badzie państwa.

W sprawie zmiany gołosłownego przepisu §. 
B5. ustawy państw, szkolnej z dnia 14. maja 1869 
roku, który skazał całe nauczycielstwo ludowe w Au- 
stryi na różnorakie płace, zaś w Galicy i na wprost 
żebracze pobory — iw sprawie przyjęcia przez pań­
stwo 50% wydatków na utrzymanie szkól i nauczy­
cieli ludowych, przybyły w dniu 25. z. m. do Wie­
dnia deputacye dwu wielkich organizacji nauczy - 
oielskioh w Austryi, mianowicie : „Związku słowiań­
skiego nauczycielstwa* i „Związku nauczycieli niemiec- 
kich*) skupiających organizacye zawodowe w poszcze­
gólnych krajach. Każda deputacya odbyła konferen- 
cyę z klubem poselskim swojej narodowości.

Deputacya kraj. „Związku naucz, lud.44 w Galicyi 
odbyła konferencyę z Kołem polskiem. W skład tej 
deputacyi wchodzili pp. Nowak, Kanarek i Robak; 
ze strony Koła polskiego wzięli udział w konferencyi 
wszyscy wiceprezesi Koła oraz posłowie dr. Petelenz 
i dr. Sikorski.

Wiceprezes Stwiertnia, witając deputacyę wy­
raził zadowolenie, że nauczycielstwo zwróciło się 
z zaufaniem do Koła polskiego w sprawie swoich 
postulatów i dało Kołu sposobność (! ?) do poinfor­
mowania się o szkolnictwie, oraz zapewnił, że lós 
nauczycielstwa i szkolnictwa ludowego leży zawsze 
na sercu członkom Koła.

Prezes „Związku* p. Nowak przedstawił smutny 
stan szkolnictwa ludowego w Galicyi i wskazał na 
klęskę analfabetyzmu, co odbija się dotkliwie na 
całej gospodarce krajowej i kulturze narodowej._  
Złe uposażenie nauczycielstwa na zasadzie systemu 
miejscowo-klasowego, wywołuje z powodu drożyzny 
nędzę wśród nauczycielstwa. Ponieważ §. 55. pań­
stwowej ustawy szkolnej z roku 1869 nie określa 
wysokości poborów nauczycielskich, przeto nauczy- 
cielstwo całej Austryi domaga się zmiany §. 55. 
w tym duchu, aby pobory nauczycieli równe były 
poborom urzędników czterech najniższych rang, — 

Skoro zaś Sejmy, z powodu braku funduszów, nie są 
w stenie bez pomocy państwa uregulować poborów 
nauczycielskich w myśl powyższych żądań, przeto 
nauczycielstwo wszystkich krajów koronnych domaga 
się, aby państwo przyjęło 50 procent wydatków na 
szkolnictwo ludowe bez uszczuplenia autonomii kra* 
jów. Deputacya prosiła dalej Koło polskie o poparcie 
nauczycielstwa w jego staraniach o przyznanie mu 
legitymacyi kolejowych. Wreszcie p. Nowak zwrócił 
się z prośbą do prezydyum Koła, aby zechoiało 
wydać opinię o przedstawionych sprawach oraz, aby 
oświadczyło, czy nauczycielstwo może liczyć na po­
parcie Koła w tych sprawach.

W odpowiedzi na przedłożone postulaty p. Sta* 
piński zaznaczył, że klub ludowców powziął już u- 
chwałę w kierunku poparcia tych żądań, a sprawa 
zrównania płac nauczycielskich z poborami urzędni­
ków państwowych umieszczona jest oddawna w pro­
gramie stronnictwa.

Pp. Ptaś i Stwiertnia oświadczyli^ że ich grupy 
chętnie* poprą postulaty nauczycielskie, lecz decydu­
jącej odpowiedzi imieniem całego Koła polskiego 
dać nie mogą. Prezydyum Koła zapewniło deputacyę, 
że postulaty nauczycielskie Koło poprze z zastrzeże­
niem, aby na tern nie ucierpiała autonomia kraju. 
Wreszcie wyrazili członkowie prezydyum Koła opinię, 
że dla sprawy tej znajdzie się potrzebna większość, 
gdy ona przyjdzie pod obrady pełnego Koła. Co do 
zniżek kolejowych i legitymacyi zauważyli członko­
wie prezydyum, że zależy ona wyłącznie od ministra 
kolei, który może tę sprawę załatwić w drodze roz­
porządzenia.

Po konferencyi z Kołem polskiem udała się 
deputacya do ministra dla Galicyi, Zaleskiego, celem 
przedstawienia mu tych samych postulatów, oraz 
w sprawie przyspieszenia sankcyi dla ustawy sejmo­
wej galicyjskiej o posuwaniu miejscowości do wyższej 
klasy płac. Minister przyrzekł, że w jak najkrótszym 
czasie postara się o sankcyonowanie tej ustawy.

Deputacya konferowała także w powyższych 
sprawach z przewodniczącym komisyi szkolnej par­
lamentu austryaokiego, drem Germanem i z prozy* 
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dyum polskiej partyi socjalistycznej, posłem Daszyń* 
skim^ który oświadczył, źe klub jego poprze akcyę 
nauczycielstwa.

Konferencya deputacyi ruskiego nauczycielstwa 
z klubem posłów ruskich odbyła się także 25. z. m. 
Jako delegaci ruskiego nauczycielstwa wzięli w niej 
udział pp.: Stroński i Jakimowski. Klub posłów ru- 
skich oświadczył, że bez wszelkich zastrzeżeń poprze 
żądania nauczycielstwa.

Dnia 26. z. m. udały się deputacye nauczyciel­
stwa niemieckiego i słowiańskiego pod przewodnic­
twem posłów do przedstawicieli rządu. Deputaoyę 
kraj. Związku naucz, prowadzili, przedstawili prezy­
dentowi ministrów i ministrom oraz popierali żądania 
nauczycielstwa posłowie krakowscy dr. Petelenz i dr. 
Sikorski) którzy wogóle przez oba dni zajęli się bar­
dzo serdecznie i gorąco delegacyą Związku. Depu- 
tacyę ruską prowadził dr. Kolessa. Prezydent mini­
strów bar. Bienerth oświadczył deputacyom nauczy­
cielskim, źe żądania ich są mu dobrze znane na pod­
stawie przedłożonych mu materyałów. Kwestyę po­
lepszenia bytu nauczycielskiego uważa za bardzo 
ważną i z tego też zapatrywania wychodząc, przyrzekł 
deputacyi, źe w najbliższym czasie sprawa sanacyi 
finansów krajowych, celem umożliwienia sejmom 
uregulowania poborów nauczycielskich, będzie przed* 
miotem obrad rady ministrów. W jakiejkolwiek for­
mie sprawa ta poruszoną będzie, zapewnił prezydent 
min. deputacye nauczycielskie o swej przychylności.

Minister skarbu dr. Meyer przyrzekł, że sprawa 
nauczycielskich postulatów będzie wzięta «pod przy­
chylną rozwagę przy sposobności układania ogólnego 
planu finansowego w kierunku przyznania krajom 
funduszów na uregulowanie płac nauczycielskich.

Minister oświaty hr. Sturgkh oświadczył, że 
sprawami szkolnictwa i nauczycielstwa ludowego 
interesuje się żywo, jednak sprawy postulatów nau­
czycielskich natrafiają w przeprowadzeniu na tru­
dności. Żądanie zmiany §. 55. będzie tak długo teo- 
retycznem, dopóki nie nastąpi sanacya finansów kra- 
jowych, która umożliwi przeprowadzenie postulatów 
nauczycielskich w praktyce. Minister nadmienił, źe 
sprawy mu przedłożone będą przedmiotem studyów 
w ministerstwie i zapewnił, źe na Radzie ministrów 
sprawy te poprze.

Minister kolei dr. Głąbiński uznał słuszność żą­
dania w sprawie legitymacyi kolejowych dla nauczy­
cieli ludowych i przyrzekł, źe zajmie się tą sprawą.

Na tern zakończyły deputacye swoją czynność 
urzędową.

Obecnie obowiązkiem naszym być musi ścisłe 
kontrolowanie pracy posłów, badanie i krytykowanie 
ich zapatrywań, zwoływanie publicznych wieców i 
Ustawiczne przypominanie posłom, naszych zasadni­

czych żądań, aby później nie powiedzieli, jak n. p. 
wiceprezes Stwiertnia, źe dopiero ostatnia deputacya 
dała Kołu p olskiemu sposobność poznania żądań nau- 
cielskich, które niestety już poprzód dobrze były 
znane prezydentowi ministrów.

Bo gdybyśmy teraz, złożywszy losy naszych żą­
dań w ręce posłów i rządu, oczekiwali spokojnie na ich 
rezultat, to z góry możemy powiedzieć: Prędzej rosa 
wyźre oczy, nim słoneczko zejdzie. ...

Publiczny akt oskarżenia.
(Ciąg dalszy).

Na dowód naszego twierdzenia, w szczególności, 
źe obecna ust. z dnia 9. maja 1907 jest ironią roz­
szerzonej „autono mn* szkolnej, bo dopiero właśnie 
teraz wytwarza ona niesłychaną samowoię między c. k. 
urzędnikami Rady szkolnej krajowej — przytaczamy 
słowa p. K., któr y tak pisze: Dzisiejsze prawa de­
legata w stosunku do dawnego statutu, są w zakresie 
szkolnictwa, właściwie mniejsze! Przedtem bowiem 
wszelkie nominacje, sprawy personalne nauczycieli, 
dyscyplinarki uczniów itp. były nie tylko przedmio­
tem dyskusyi w sekcyach i tutaj były przygotowa­
ne, lecz uchwalane były na plenarnych posiedzeniach 
Rady szkolnej krajowej, gdzie każdy z autonomicz­
nych członków posiadał prawo głosowania. Obecnie 
na podstawie nowego statatu autonomiczny członek 
Rady szk. kraj, ma prawo glosowania tylko w jednej 
z trzech sekcyi, do której został przydzielony — 
zaś w innych może zabierać glos jedynie w cha­
rakterze doradczym, we posiada tam atoli prawa 
glosowania.

Zważywszy zaś, że w sekcyach zapadają z re- 
guly prawomocne uchwały w sprawach nominacyj 
nauczycieli szkół ludowych i średnich, oraz propo- 
zycyj co do mianowania inspektorów krajowych i 
dyrektorów szkół średnich, przemysłowych i wyż­
szych szkół handlowych, w ogóle w sprawach, nie* 
zast rzężonych pełnej Radzie Sżk. kraj. — więc pra­
womocne glosowanie autonomicznego członka już na 
tym pnukcie doznało w ustawie znacznego ogranicze­
nia. Spostrzeżenia moje i uwagi — pisze dalej p. 
Konopiński — będą może uzupełnieniem opinii 
w S ejmie w tej kwestyi wypowiedzianej, o tyle po­
żądane, iż polegają na osobistem mojem doświad­
czeniu i kreślone są niejako ex wisu. Jestem wpra­
wdzie skrępowany treścią przyrzeczenia, jakie każdy 
z autonomicznych członków Rady szk. krajowej, 
przed objęciem swoich czynności, składać musi wręce 
przewodniczącego (c. k. namiestnika), a w któroj 
obowiązuje się „zachować tajemnicę urzędową obrad", 
— sądzę jednak, że bez naruszenia danego słowa 
w interesie publicznym, mam także obowiązek wy­
razić zapatr ywania swoje na funkcyonowanie tej 
machiny ad ministracyi szkolnej, którą w ostatnich 
latach na dwa zawody rekonstruowano.

Otóż spottrzeżenia moje streszczają się prze- 
dewszystkiem w postawieniu kwestyi: Czy Rada 
szkolna krajowa ma być rzeczywiście władzą autono* 
miczną — czyli też pod firmą autonomii ma zatrzymać 
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nadal swój biurokratyczno - urzędniczy charakter ? . . 
Odpowiedź moja kryje się za opinią tych wszystkich, 
którzy przyszli już do przekonania, że dwoisty: au 
tonomiczno - urzędniczy, czy też, jak mówió się to 
zwykło, autonomiczne • biurokratyczny charakter Ra­
dy szk. krajowej jest pojęciem, niedającem się po­
godzić z celem i zadaniem samorządu szkolnego w kraju.

W ustawie o Radzie szkolnej kraj, z dnia 15. 
lutego 1905 roku wypaczono jej pierwiastek auto no- 
miozny do tego stopnia, że z 16tu autonomicznych 
członków Rady szkolnej tylko dwaj wychodzą z wy 
boru na publicznych, jawnych posiedzeniach ciał 
reprezentacyjnych (delegaci miast Lwowa i Krako- 
wo), oprócz nich zaś tylko trzech wychodzi bezpo­
średnio z wyboru Wydziału krajowego (dlaczego nie 
bezpośrednio z Sejmu?) — natomiast jedenastu mia­
nuje cesarz, bądź na wniosek ministra oświaty, po- 
przedzony propozycyą namiestnika (przedstawiciele 
wyznań) — bądź na wniosek tegoż ministra, oparty 
na propozycyi Wydziału krajowego (marszałka), prze* 
dłoźonej przez namiestnika (odnośnie do rzeczoznaw­
ców w sprawach szkolnych).

A już wprost urągliwy interesom oświaty jest 
stosunek stanów, reprezentowanych przez tychże de­
legatów. Mianowicie duchowieństwo przedstawia tam 
25 pro., uniwersytety 25 pro., politechnika 6*25 pro., 
gimnazya 12*5 pro., seminarya nauczycielskie 6*26 prc., 
inne zawody 18’75 pro., natomiast szkolnictwo i udowe 
realne i przemysłowe nie ma w gronie tych „autono­
micznych" członków żadnego reprezentanta!!

I jakże wobec takiego składu dziwió się można 
niskiemu poziomowi oświaty w naszym kraju i barba­
rzyńskiemu traktowaniu nauczycieli ludowych, skoro 
najwyższej władzy szkolnej niema kto przedstawić 
istniejących stosunków w właśoiwem świetle, a wobec 
ciemiężonych nauczycieli, niema kto wystąpić w sku­
tecznej obronie. Zapamiętać przytem warto, że po* 
mysł odebrania nauczycielstwu szkół ludowych i śre 
dnich możności wyboru na delegatów z miast Lwo 
wa i Krakowa wyszedł od dra Głąbińskiego, który 
gdzie tylko mógł gardłował za rozszerzeniem auto* 
nomii kraju, i od dra Tomaszewskiego, pragnącego 
uchodzić za trybuna nauczycieli.

Ale nie tylko przez sam swój wprost śmieszny 
skład, stanęła Rada szkolna krajowa w sprzeczności 
z zadaniem społecznem, któremu służyć powinna. 
Tendencyjnie zacieśnia ona ramy kompetencyi „au­
tonomicznych delegatów®, a gdybyśmy chcieli wy 
razić się złośliwiej, ukrywa przed nimi własną urzę­
dową działalność. Tak postępuje tylko człowiek po- 
pełniająoy złe czyny, bo rzecz naturalna nie choe on 
mień obserwatorów. Lecz cóż mamy powiedzieć o 
najwyższej władzy oświatowej w kraju, która już dla 
samych etycznych powodów stać powinna pod kon­
trolą publiczną, tern więcej, że sprawy publicznego 
wychowania są pierwszorzędnego znaczenia dla wszy­
stkich bez różnicy wyznań i narodowości.

Tego samego zdania jest delegat p. Konopiński, 
który żąda jak największego rozszerzenia i wzmoc­
nienia zakresu działania Rady szk. krajowej ale pod 
warunkiem, że będzie ona w całem słowa znaczeniu 
magistraturą autonomiczną, na który kraj i społeczeń­
stwo odpowiedni wpływ będą mieć zastrzeżony i pod 
warunkiem, że taka Rada szk. krajowa będzie za 

swoją działalność faktycznie, a nie nominalnie odpo­
wiedzialną przed społeczeństwem- Tymczasem konser­
watywne obszarniozy Sejm galicyjski przystępując 
w roku 1907 do reorganizacyi Rady szk. krajowej, 
najpierw obniżył autonomiczną jej wartość, a potem 
dopiero zdobył większą dla niej kompetencyę. Nie­
uniknione i z góry przewidziane następstwa takiego 
postanowienia i załatwienia kwnstyi, okazują się też 
co roku w coraz jaskrawszy, a dla edukacyi publicznej 
szkodliwszy sposób. (O. d. nast.)

Przemówienie posła Jana Wasunga.
na posiedzeniu sejmowem w r. 1910.

(Ciąg dalszy).
Na ten krzyczący stan zwracaliśmy juź uwagę 

w r. 1908, zjawiły się wnioski i referenta komisyi 
szkolnej i prywatne poselskie, jak p. Męcińskiego, 
by przez wydatek kilkunastu tysięcy koron zapewnić 
Radzie szkolnej krajowej w drodze kontraktu siły 
techniczne, których będzie mogła użyć do nadzoru 
nad budową szkół w powiatach, gdzie lokalnych 
czynników po temu znaleść nie można. Wydział kra­
jowy sprzeciwił się temu, twierdząc, że dostarczenie 
nadzoru technicznego jest rzeczą rządu. Rząd wy­
mówił się znowu, że nie ma zupełnie sil technicz­
nych rządowych w służbie i w czasie sporu kom­
petencyjnego, kto ten nieznaczny wydatek kilkunastu 
tysięcy koron ponieść powinien, wydaliśmy i wyda­
my w r. 1911 kilkanaście milionów na budowę szkól, 
marnując przez brak dozoru krocie tysięcy. Ze strony 
Rady szkolnej krajowej w przedłoźeniach do Sejmu 
mimo uwag i posłów poszczególnych i komisyi szk. 
nie było żadnej iuicyatywy. Znowu musimy stwier­
dzić, że świadczy to o zaniedbaniu swoich obowiąz­
ków, o pewnej niezaradności i braku zmysłu gospo­
darczego ze strony najwyższej magistratury szkolnej.

Myśmy od r. 1908 przestrzegali, że fundusze 
publiczne się marnują, więc odpowiedzialności przy­
jąć nie możemy, gdyż wina tego, że nie stworzono 
żadnych środków zaradczych, nie na nas ciąży. A 
gdybyśmy teraz wspomnieli o konserwacyi dawniej* 
szych budynków szkolnych, tobyśmy doszli do prze­
konania, że ten dział majątkowy, w którym tkwi 
około 75 milionów koron również żadną prawie nie 
jest otoczony opieką i nadzorem technicznym.

Stan jest zły, ale mielibyśmy przynajmniej 
pewne uspokojenie, gdyby Rada szkolna w czem- 
kolwiek dała objawy w jakimś projekcie, że choe 
temu stanowi zaradzić. A konstatujemy, że na tern 
polu zupełny brak inioyatywy. Jednym z powodów 
ciągłych sporów pomiędzy gminami, a Radą szkolną 
krajową jest wykonywanie ustawy z r. 1894 o po­
trzebach rzeczowych. Stawiam zarzut Radzie szk. 
krajowej, że odnośnie do § 7 tej ustawy obchodzi 
ustawę na niekorzyść gmin. Jeżeli Rada szkolna 
krajowa i Wydział krajowy mają przekonanie, że 
ustawa ta zbyt obciąża fundusz szkolny krajowy, 
ich rzeczą jest wystąpić z nowelą do tej ustawy, 
ale nie wolno Radzie szkolnej krajowej ustawy ob­
chodzić, po parę lat rekursów gmin nie załatwiać, 
lub załatwiać je tendencyjnie, wyzyskując nieświa­
domość gmin i postępując wbręw nietylko duchowi, 
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ale wyraźnemu brzmieniu poszczególnych paragra­
fów. Władza, która sama nie szanuje prawa, niech 
się nie dziwi, źe w społeczeństwie nie tylko sym* 
patyi, ale i sprawiedliwej krytyki znaleśó nie może. 
Stwierdzam na punkcie wykonywania ustawy o po­
trzebach rzeczowych, źe Rada szkolna krajowa na 
żadną inicyatywę ustawodawczą, aby wybrnąć z dzi­
siejszego fałszywego położenia, dotychczas się nie 
zdobyła. Jeżeli nawet w o statnich latach ilość gmin 
pozbawionych szkół się zmiejszyła, i jeżeli tę sro 
motną lukę, kompromitującą nas wobec wszystkich 
oświeconych narodów, po Części rzeczywiście, a po 
części statystycznie wypełniano, to stwierdzić mu- 
simy, źe stało się to kosztem innego działu szkol* 
niotwa, mianowicie kosztem wewnętrznej organiza- 
cyi istniejących już szkół ludowych.

(P. Stefczyk: To najłatwiej).
W ostatnich latach wstrzymano zupełnie wbrew 

wyraźnemu postanowieniu ustawy organizacyę szkół 
na wyźszoklasowe, a skutek był taki, iż procentowo 
nastąpiło w ostatnich latach pogorszenie.

Przedewszystkiem porównajmy liczbę klas sy- 
stemizowanych z liczbą klas nadetatowych, to doj­
dziemy do cyfr takich: w r. 1907/8 liczba klas 
nadetatowych wynosiła 3799 czyli 47 pro. klas eta­
towych. "W r. 1908/9 wzrosła ta cyfra do 49 proc., 
w r. 1909/10 na 50 6 proc. Liczba klas nadetatowych 
w najlepszych niby to szkołach, jakie posiadamy, a 
które powinny być okiem w głowie Rady szkolnej 
krajowej, w szkołach wydziałowych wynosiła w r. 
1907/8 60 proc., w r. 1908/9 63 proc., w r. 1909/13 
63*7 proc., czyli, źe nawet szkoły wydziałowe nie 
mogą dać porządnej nauki, jeżeli większa połowa 
klas, a co zatem idzie przeszło połowa nauczycieli 
prowizoryczną prowadzi egzystencyę.

Ale straszniejsze są cyfry dalsze. Mogę tu je­
dnak oprzeć się na ostatniem sprawozdaniu z roku 
1908/9.

I tak: jednoklasowych szkół wedle orzeczenia 
organizacyjnego jest 3175, podczas gdy jednoklaso­
wych szkół o jednej sile jest 2004, czyli, źe 1054 
szkół, które, powinny istnieć i być zorganizowane 
jako dwuklasowe, istnieją jako jednoklasowe.

Co to za sobą sprowadza ?
To, źe nauczyciel pracuje w takiej szkole jako 

kierownik i należącego mu się z ustawy dodatku za 
kierownictwo nie posiada, i że druga siła nauczy 
cielska w tych 1054 szkołach jest prowizoryczną.

Znaleźlibyśmy szkoły, istniejące wedle orzecze­
nia organizacyjnego jako jednoklasowe, które mają 
po trzy siły nadetatowe i w których nauczyciel za 
kierownictwo dodatku nie pobiera. Jeżeli Panowie 
twierdzicie, że nauczycielstwo niema podstawy do 
narzekań, to w tym punkcie nie macie zupełnie słu­
szności ze szkodą tak nauczyciela, jak i gminy i 
wydatnośoi nauki. Bo szkoły jednoklasowe z nau­
czycielską jedną siłą, siłą prowizoryczną, bardzo 
często bez odpowiedniej kwalifikacyi, przecież wła­
ściwą dobrze funkcyonującą szkołą ludową nazwane 
być nie mogą.

Cyfry odnoszące się do szkół dwuklasowych są 
również monstrualne, bo szkół dwuklasowych wedle 
planu organizacyjnego istnieje 1204, a szkół o dwóch 
piłach i planie dwuklasowym istnieje 2260. Szkół 

czteroklasowych, które są właściwie dopiero tein1 
szkołami, które zadość mogą czynić wymogom o* 
światy ludowej, wedle planu organizacyjnego istnieje 
353, a wedle planu naukowego 432, więc znów 79 
szkół istnieje jako 4 klasowe, podczas gdy faktycznie 
niemi nie są, bo ani posad odpowiednich stałych , 
ani kierownictwa nie mają. (O. d. n.)

Smutny dorobek
rozszerzonej „autonomii" szkolnej.
Przez długie lata utyskiwano w całym kraju 

z powodu mnogich i rażących zaniedbań na polu 
szkolnictwa ludowego, na nieżyczliwość rządu central­
nego. Więc kochany Sejm w większości obszarnicy 
ratując przykrą sytuacyę rządu wiedeńskiego uchwalił 
cichaczem ukuty projekt ustawy z dnia 9. maja 1907, 
mocą którego rozszerzony został autonomiczny zakres 
działania ces. król. Rady szkolnej krajowej.

Zdawało się wszystkim, iż tym sposobem na­
stanie raj w Galicyi, która przy pomocy chętnych 
dla szkolnictwa rodaków uzyska niebawem te urzą­
dzenia konieczne, których po przód nieżyczliwi nam 
austryaccy ministrowie wprowadzić nie obcięli. Tym­
czasem 3ch letnia praktyka z rządów „rozszerzonej* 
autonomii szkolnej wykazuje bolesne rozczarowanie. 
Burzą się bowiem wsie i miasteczka, burzą nawet 
ultralojalne miasta, zaś całe nauczycielstwo ludowe 
i średnie jest rozgoryczone do najwyższego stopnia.

Że musi być gorzej obecnie, aniżeli dawniej, 
świadczą uchwalone w gminach między ludem wiej­
skim roku zeszłego strejki szkolne, o których poprzód 
nikt nawet nie pomyślał. Rok 1911 rozpoczął się 
również olbrzymim strejkiem co jest dowodem, źe 
istniejące zło, wymaga bezzwłocznej naprawy. Oto 
w spokojnem dotąd mieście Stanisławowie odbył się 
22. stycznia b.r. wiec rodzicielski, na którym adwo­
kat i radny miasta dr. Włodz. Jurkiewicz wykazał 
haniebne stosunki, wśród których uczy się młodzież 
szkół średnich, wykazał poczynione starania deputa- 
cyi obywateli w Radzie szk. krajowej, gdzie referent 
okłamał proszących, powiadając im, że akta sprawy 
przesłano ministerstwu oświaty — a tymczasem mi- 
nister oświadczył tej samej deputacyi, źe absolut­
nie w odnośnej sprawie żadnego aktu nie dostał. Po 
takiem wyjaśnieniu faktów uchwalił wiec rodziciel­
ski rezolucyę, wyrażającą Radzie szkolnej krajowej 
ubolewanie z powodu jej bezprzykładnej opieszałości 
w przedsięwzięciu środków zaradczych przeciw wprost 
zgubnemu dla zdrowia i grożącemu niebezpieczeń­
stwem dla życia uczniów pomieszczeniu dwu szkół 
średnich; uchwalił rezolucyę domagającą się jak 
najrychlejszego usunięcia złego; uchwalił obie rezo- 
luoye wysłać do wszystkich instancyi oraz ogłosić
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te uchwały w dziennikach. Następnie wiec postano* 
wił w Tarie dalszej zwłoki urządzić demonstracyjny 
strejk szkolny. Najważniejszym dla nas jest moment 
cynicznego okłamania deputacyi obywatelskiej przez 
C. k. referenta Rady szk. krajowej. Jeżeli taka me­
toda uprawianą jest wobec ludzi wykształconych i 
na wysokich stanowiskach — to cóż dopiero dziać się 
musi w departamencie dla szkól ludowych ?!

&
Pogwałcenie ustawy dla własnego interesu.

Paragraf 31. ustawy szk. krajowej „O stosun­
kach prawnych nauczycieli ludowych* powiada : 
„Jeżeli przeciw nauczycielowi wytoczone zostało 
(sądowe) śledztwo o zbrodnię lub przestępstwo hań« 
bisce, odejmie mu Rada szkolna okręgowa aż do 
prawomocności orzeczenia urzędowanie i płacę.

lo samo może zarządzić Rada szkolna okręgowa 
w razie śledztwa dyscyplinarnego, jeśliby wymagała 
tego powaga stanu nauczycielskiego lub dobro szkoły“• 

Tymczasem poniżej przytoczoy wypadek świad­
czy, iż sam intei esowany inspektor, na którego padło 
podejrzenie o kuba niarstwo. zamiast wnieść skargę 
do sądu — wdraża dochodzenie dyscyplinarne we 
własnej sprawie i na podstawie po mistrzowsku u* 
pozorowanej ^powagi* stanu nauczycielskiego, su- 
spenduje swego przeciwnika w urzędowaniu.

Zamierzamy mówić o inspektorze szkolnym 
w Rawie, panu Wahnie, który jest na swój honor 
ogromnie czułym. Wprawdzie sam —jak pisze „Mo- 
nitor“ — własnymi postępkami nie podnosi zbytnio 
swej czystości (vide umizgi kubaniarskie i erotyczne 
z pną H. Ł), ale zato srogo mści się na każdym, 
ktoby śmiał powątpiewać o jego zacnym charakterze.

Do tych „powątpiewających* należy między 
innymi nauczycielka z Lubyczy Kniażę, pna Wilkó* 
wna, która otwartość swoją miała posunąć nawet i 
tak daleko, iż gdzieś kiedyś opowiadała, jakoby p. I 
Wahn przyjął od żony miejscowego proboszcza ku- I 
bana w postaci dwóch korny pszenicy. Na tę „stra­
szną wieść* p. inspektor zasuspen dowal stante pede 
wspomnianą nauczycielkę i wdrożył przeciwko niej 
śledztwo dyscyplinarne, które toczy się już z górą 
trzy miesiące.

Na razie nie chodzi nam już o to, czy śledztwo 
wytoczono słusznie, czy nie, i czy w danym wypadku 
okazał się pan inspektor kubaniarzem, czy tylko 
uprzejmym gościem, — ale pojąć nie możemy, dla­
czego za „rzekomą* winę nauczycielki ma ponosić 
karę cała gmina. W Lubyczy jest szkoła jednokla- 
sowa, a ponieważ w miejsce „zawieszonej w czyn­
nościach pny Wilkówny nie zamianowano nikogo, 
więc cd 3ch miesięcy przeszło 250 dzieci szkolnych 
pozostaje bez nauki!

Coś podobnego jest moźliwem chyba tylko 
w Galicyi, gdzie władzom szkolnym tyle zależy na 
oświacie, co psu na piątej nodze. Dla dogodzenia, 
ambioyi inspektora, podrażnionego na punkcie wąt­

pliwej wartości „honoru*, wytacza się nauczycielce 
dochodzenie, przerywa naukę i stan taki prolonguje 
w nieskończoność. A przecież dla zbadania „babskiej 
plotkiu dość chyba było miesiąca, a jeśli już konie­
cznie „skomplikowane" dochodzenie tak długo trwać 

miało, to należało na opróżnioną chwilowo posadę 
posłać zastępczą siłę nauczycielską, a nie karać 
gminy i niewinnych dzieci.

Z powyższego wynika jasno jak na dłoni, iż 
do zasuspendowania nauczycielki pny W.. nie było 
ani jednego powodu, przewidzianego w § 31ust. 
szk. — a już chyba nie wymagała tej suspendacyi 
powaga stanu nauczycielskiego — a jem mniej dobro 
szkoły-

A możeby tak p. wiceprezydent Dembowski, 
zrzuciwszy z myśli troskę o dalszy los swych 18 
par spodni — raczył wglądnąć w tę sprawę i pou­
czył p. Wahna, że zarzut kubaniarstwa jemu uczy­
niony nie uprawnia go do przerywania nauki w pod­
władnych mu szkołach!

Rozwój ruskiej nauczycielskiej organizacyi

Obecny dyrektor przemyskiego ukraińskiego 
gimnazyum dr. Jędrzej Alyszkiewicz i kierownik ru­
skiej lwowskiej szkoły ćwiczeń, zawiązując w roku 
1905 .Towarzystwo wzajemnej pomocy ruskich na­
uczycieli i nauczycielek", sami się nie spodziewali, 
że zawiązane przez nich towarzystwo w przeciągu 
lat 5 tak się świetnie rozwinie, bo dzisiaj do „Wza- 
jemnej pomocy" należy całe ruskie nauczycielstwo. 
Towarzystwo posiada od roku 1909 własny oddział 
pożyczkowy, który na najdogodniejszych warunkach 
udziela nizko oprocentowane pożyczki. We Lwowie 
urządziło towarzystwo własny, bardzo tani hotel pny 
ulicy Skarbkowskiej, w którym każdy ■ przyjeżdża- 
jącyob członków znajduje wygodne pomieszczenie, 
oprócz tego w r. 1908 zawiązało własną, dobrze się 
rentującą spółkę wydawniczą, która wydaja nauczy* 
cielaki almanach, a z zaoszczędzonych dochodów 
stworzyła fundusz, zabezpieczający wydawnictwo 
niezawisłego organu zawodowego „Prapor", oprócz 
tego posiada towarzystwo własny sklej- Przyborów 
naukowych. ’ •

Widząc takie owoce pracy w tak stosunkowo 
krótkim czasie, mimowoli nasuwa się pytanie, dle* 
czego polskie Towarzystwo pedagogiczno nie wstę- 
puje w te ślady.

Takie pytanie stawia publicznie żadne „Szkolni­
ctwo" i jego redaktor - demagog — lecz poważny 
dziennik „Gazeta Wieczorna", organ br. dr. Batta- 
glii, który był do niedawna przyjacielem Pol. To#, 
pedagog.

ug 
WIO
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X RUCHU NAUCZYCIELSKIEGO.
t - Brzężany.

b. r. odbvł się tutaj w sali 
„Sokoła" wiec nauczyóieli ludowych obu narodowo* 
Soi, z całego powiatu. Posiedzenie zagaił p. Kryni­
cki.; Omawiano dwie kwesty©. Pierwszą w sprawie 
polepszenia bytu nauczycieli szkól ludowych przez 
zrównanie ich z urzędnikami państwowymi, stopnio­
we przyznanie im poborów trzech najniższych rang, 
z uwzględnieniom kw.adrienniów i w tym też duchu 
.wysiano rezoluoyę ź podpisami uczestników do par­
lamentu. Drugim punktem porządku dziennego była 
sprawa pragmatyki służbowej, którą po dłuższej dy- 
akusyi według projektu Towarzystwa Pedagogicznego 
za Lwowa z małymi zmianami przyjęto. Prócz in- 
teresowapych wzięli udział na wiecu poseł Dr. Soha- 
tzel i przedstawiciele miejscowych władz szkolnych.

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE
Aleksander Duchowicz, emerytowany i długoletni 

inspektor szkól ludowych w okr. myślenickim następnie 
turezańskim, prawdziwy przyjaciel nauczycielstwa i gor- 

: liwy pracownik około rozwoju szkół, zmarł z. m. w Sam- 
a tworze przeżywszy lat 71. Cześć Jego pamięci!

Wiadomości potoczne.
/ Pąn dobrzyński pójdzie w odstawkę, ponieważ nie 

umiał on zadowolić sfer dworskich i ministeryalnych. 
Zapomniał * nieborak, że innem jest stanowisko wice* 

ii "prezydenta Rady szk. krajowej — aniżeli namiestnika, 
sr Prorokują, że Galicy a uszczęśliwioną zostanie ekscelen 
..cyąBihńskimalbo ekscelencyą Korytowskim, zaś ta- 
^tię zmiany ani nas nie grzeją ani ziębią

obronię czystości nauki i wiedzy oraz prze- 
* ciw klerykaliżacyjnym zapędom na Uniwersytecie Ja* 
^giellońskim prowadzi postępowa młodzież akademicka 

do którego w imię solidarności przyłączyła 
wszystkich Uniwersytetów w Austryi. Oto 

do Krakowa na posadę profesora 
Uniwersytetu ks. Zimmermana, autora głośnej powieści 

^^Mpja baba") oraz słynnego agitatora politycznego 
Późnania.

Przyjaciołom oświaty ludowej do wiadomości. 
Gminy Perła i Biadoliny Silach. (powiat Brzesko) je- 
Czczej przed pięciu. laty zapłaciły należny 120% doda 

piękna budowę nowej szkoły, nadto zakupiły grunt, 
postarały się ó kosztorys, aż tu naraz otrzymały odpo­
wiedź, że szkoła nie będzie budowaną, bo pożyczka 10 
milionowa została wyczerpaną. Biedna ludność tych 

- gmin, które dziś plącą 50% na wydatki szkolne, nosi 
- się z myślą urządzenia ątrejku szkolnego.

Śmiać się — czy płakać?.... Zeszłego miesiąca 
rozpisał dr. Tertil burmistrz miasta Tarnowa, konkurs 
na posadę naczelnika straży ogniowej z roczną płacą 
2 500 koron. Wymagane są: egzamin na komendanta 
Straży ogniowej i ukończona szkoła wydziałowa. Tak 
więc chłopak, który z wielką biedą „przepchał się" 
w wydziałówce, a następnie jako Kapral wysłużył w woj­
sku i złożył egzamin strażacki (jaki teraz składają bez 
trudu nawet policyanci albo pompierzy) otrzyma w mło­
dym wieku wyższą płacę, aniżeli osiwały w służbie 
dyrektor szkoły wydziałowej w Tarnowie, pobierający 
ledwie 2.300 k oron, nie licząc mnogich odpowiedzial­
ności i wielu ciężkich obowiązków. A iluż to znalazł­
byś podobnych „naczelników'4 w innych miastach, któ- 

. rzy są niemal analfabetami — a jednak za swoją wy­
godną pracę . . . mają 1800 K. (w Jarosławiu) 1750 K. 
(w N. Sączu) 1900 K. (w Rzeszowie), nie wspominając 
już o innych darmozjadach i nieukach autonomicznych. 
Dla nich są pieniądze — lecz dla nauczycieli, tych wy­
chowawców narodu, kraj i miasta zawsze są biedne.

Defr&udacya W starostwie. Dzienniki zamieszczają 
senzacyjną wiadomość, że urzędnik starostwa lwowskie­
go Chołoniewski, znany gracz hazardowy, zabrał z sobą 
z kasy żelaznej całą gotówkę 24.000 kor. (czy znów 
nie szkolnych funduszów?) i pojechał szukać szczęścia 
do Monaco — a przegrawszy je, uciekł do Ameryki.

Stała komisy a dla spraw szkolnictwa ludowego 
wybrana na ostatniem posiedzeniu Rady naczelnej P. 
P. L. składa się z posłów : Bojki, Długosza, Jedynaka, 
Kręźela, Styły, Wasunga i Witosa. Nadto z czlonkow 
Rady Naczelnej dra Smolenia i Wąsowicza — wresz- 

’ cie z czterech przedstawicieli nauczycielstwa: Krzysia, 
Teppera. Westfalewicza i Wyżykowskiego.

Ofiary. Na rzecz sierót po ś. p. M. F. złożyli 
za naszem pośrednictwem pp. Pichowicz z Mikołajowa 
1 K. J. Cetner od Grona nancz. szkoły męskiej i żeń­
skiej w Podwołoczyskach 6 K. 50 b., W. Siebowicz 
50 h., — które razem z poprzednią kwotą przesłaliśmy 
p. Sulatyckiej w Knihininie.

Na fundusz posagowy dla sierót po naucz, nade­
słali pp. F. T. 50 h., K. J. 2 K., D. Cz. 1 K.

Na fundusz prasowy „Szkolnictwa" (z którego 
pokrywamy koszta wysyłki naszej gazety pp. posłom 
do Sejmu i Rady państwa) złożyli pp. M. R. 50 hal. 
F. T. 50 h., N. N. z Jaworowa 1 K., M. R. 50 hal., 
B. J. 1 K, K. W. 1 K. B. Cz. 1 K.

Odpowiedź Administracyi. Panu B... w Krecho- 
wicach. Mamy jeszcze kilka egz. ^Szematyzmu naucz." 
na rok 1911 po cenie 1 U. 70 h. z przeszyłką; nale- 
żytość prosimy przesłać naprzód, najtaniej przekazem 
pocztowym.

PIŚMIENNICTWO.
Mapa ruchu w Austryo Węgrzech wraz z spisem 

wszystkich stacyi kolejowych, wydana na rok 1911 
przez kartograficzny zakkład O. Freytaga i Berndta 
w Wiedniu, cena 2 K. 40 h. Każdy, czy to prywatny 
czy przemysłowiec, potrzebuje dobrej mapy kolejowej, 

’ WncirrzA ' rrfłwtrmrick odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszku- W uSZe zarowie Jy, Ścięgna będą silne sen zdrowy, ogólny Wasz stan zdrowia znowu się po« 
lepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. Próbny tuzin 5 koron franco. 
Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubioy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.
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gdyż jest ona dla niego prawą ręką w zawierzonej 
podróży.;

„Nowe Tory“ miesięcznik, poświęcony sprawom 
oświaty i wychowania w zeszycie listopadowym 1910 r. 
zawiera: Stara dusza w nowem ciele. Odczytywanie 
rysunków dziecięcych. Pokazy mikroskopowe w nau­
czaniu zoologii. Kierownictwo w szkołach ludowych. 
Wolny najmita. Uwagi z powodu artykułu p. Korcza­
ka. Teorya i praktyka nauki czytania i pisania. Spra­
wozdania. Z literatury. Kronika z Królestwa i zagra­
niczna. r

Zakon małieństwa czyli rozbiór obowiązków mał­
żeńskich ze stanowiska zdrowotności jednostkowej i 
społecznej. — Katechizm zdrowotny dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść w związki małżeńskie. 
Ułożył A. Czarnowski. Wydanie III, dopełnione Cena 
1 m. = 1.20 kor. = 50 kop.; w oprawie 1.75 m. = 2 K. 
= 90 kop.

Nakład Wydawnictwa „Przewodnika zdrowia* 
(Czarnowski, Berlin, Weissenburgerstr. 27.)

O potrzebie ukazania się tej książki świadczy naj 
lepiej fakt, iż pierwsze i drugie wydanie zostało wy­
czerpane w stosunkowo krótkim czasie.

Nowa powieść Gustawa Daniłowskiego.'^ 
tygodnik polityczny, społeczny i literacki „Życie" roz­
poczyna w zeszycie VI (19) za rok bieżący druk frag­
mentów z powieści apokryficznej Gustawa Daniłowskiego 
pt. „Mary a Magdalena".

Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów ul. Dwer­
nickiego 11 A.

0 Zygmuncie Krasińskim napisał w sposób moż* 
liwie przystępny Dr. Konstanty Wojciechowski. Auto­
rowi rozchodziło się głównie o wyjaśnienie myśli prze 
wodnich w utworach poety i wykazanie, ozem by| i 
jest Krasiński dla narodu. Całość, ozdobiona rycinami, 
licząca 125 str. kosztuje tylko 70 hal. .Wyszła w r. 
1911 nakładem „Macierzy Polskiej, we Lwowie.

Broszurka agitacyjna
za ukrajowieniem kosztów utrzymania i zakła­
dania szkół ludowych oraz płac nauczycieli p. t.

„Czterdziestoletni wyzysk“
wsi i miast, kosztuje z przes. 43 h.

Dochód przeznaczony na fundusz dla sierót po. nauczycielach. 
- ' Do nabycia w Administracji „Szkolnictwa*.

Kupujcie na

Kaszel

nazwiskiemwamu

Kathreiner

Kalhreinera 
Kneippowska 
Kawa słodowa

jest tylko jedna — na- 
śladownictw natomiast 
wiele! Dlatego ostroż­
nie przy zakupnie! Na­
leży żądać i przyjmywać 
wyłącznie Kathreinera 
w oryginalnem opako-

[chrypkę, katar i zafiegmienie, dławicę 
i koklusz znakomite w smaku

■g kaisera
karmelki piersiowe

ze znakiem „trzu Jodłu"
not uw^erz świadectw lekarskie! 
i prywatnych ręczą za pewnośi

Pakiet po 20 i 4Q ii- Pus?ka 60 h.
Kupić można w Nowym Sączu: '.-.i.,

w aptekach: M. Borzęckiego, A, Jarosza, R. Jakubow­
skiego i w drogueryi D. Klausnora.

W drodze zamiany 
dostarczam do egzaminu kwalifikacyjnego -podręczni­

ków w języku polskim, ruskim i niemieckim. .
Mazurkiewicz Grzegorz nauczyciel 

* w Chlewczanaoh p. Bruckenthal ad Rawa,

Potrzebną jest
minu wydziałowego z I. grupy, oraz potrzebne, są skr y- 

pta do literatury i geografii.
Zgłoszeuia przyjmuje Redakcya •Szkolnictwa* 

dla interesowanej osoby.
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działalność skutkiem swojego gibkiego zawsze równo napiętego ostrza

"MU Działanie aparatu
i

z płaskim ostrzem.
Pierwszorzędne eleganckie wykonanie.

Cena przyrządu do golenia „Miwau razem z przyrządem do obciągania i 10 nożami
24 koron. Do nabycia w wszystkich odnośnych handlach.

Fabrykacya: Metalowy przemysł Wintera & Adlera, A—C. Wiedeń XX, powiat 
___________ Dresdnerstrasse Nr. 110.

Najlepsze czeskie źródło zamówień
Tanie pierze do ióżek

1 kg. szare, dobre, daHe K., lepsze 2 K. 
40 h., prima półbiałe 2 K. 80 h, białe 4 K., 
białe delikatne 5 K, 10 h., 1 kg. najlepsze 
bielutkie darte 6 K. 40 b. 8 K., i kg. puchu

szarego 6 7 X, białego, delikatnego 10 K„ najdelikat­
niejszy puch piersiowy 1 K. Przesyłka za pobraniem od 5 kg 
opłatna. Wymiona dozwolona, za nieodpowiednie zwrot pie- 
W^y- S. Benisch in DeschnUz Nr. 744. Bohmen 
Cenniki na pierze, puch i gotowe napełnione poduszki darmo.

„Gazeta Ludowa" 
pismo ludu polskiego, 

WYCHODZI CO TYDZIEŃ WE LWOWIE. 
.Gazetę Ludową*  wydaje „Ludowe Towarzy­
stwo Wydawnicze*,  stów, zarejestrowane z og/ani1 

czoną poręką, — Udział 10 kor. 
Prenumerata rocinie 4 kor., półrocznie 2 kor. 

Adres: Lwów — ul. Chorążozyzny 27.

• Patbółony na spłaty miesięczne, z podwyższeniem ceny o 10% >

Drukiem J. Litwińskiego w WielieMO.

Tkalnia płócien: Mlclial Mięsowicz 
w Korczynie przy Krośnie 

dostarcza najlepsze płótna w różnych gatunkach.
Dla stowarzyszeń nauczycielskich przy większych 

zamówieniach stosowny % opustu.
. ' .r-— Próbki darmo i opłatnie ======

Wjasws*  i sip«visiaMl*x  mżaMk: Gutowiki.

tPathÓfon deje reprodukcyę muzyki i głosu niezwykle czy- 
sta, o naturalnej barwie i sile. Gra bez zmiany igły, szafirem. — "

£ Płyty nie zgrywają się, grają zatem zawsze równie, czysto i gło- 
ł śno. Pathefon jest najdoskonalszym instrumentem współczesnym, J. £ 
/ ważnym czynnikiem kulturalnym i towarzyskim i najlepszym 
♦ przyjacielem rodziny.
i Co miesiąc nowe świetne zdjęcia. — Naprawy i przeróbki * 
g gramofonów we własnej pracowni. — Ceny niskie, stałe.
Z Cenniki darmo i opłatnie, 25
♦ m, T. Nauczyciele dający odpowiednią gwarancyę mogą otrzymać

Główny skład

Palhefonów
S. Grudziński i T. Berger 

Kraków, Szewska, 10.
Nr. tel. 305.


